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FOYER
W I E L K I E J  O P ER Y . (1)

W  roku 1 8 5 7  przy jecha łem,  
tło tego uwielbianego tak żyją
cego P a r y ż a .  Dla k a ż d e g o , a 
przyna jmniej  tlla młodzieży ,  za
kochanej  w sz tukach  p i ęk n y ch ,  
j i ićrwszym odwiedz in przedmio 
t e m ,  zwykle bywa Akademi ja  
królewska  muzyki  i t ańc ów ,  po
wszechniej  znana  pod n a z w i
skiem wielkiej O p e ry .  W  dzień 
mojego p r z y ja z d u ,  g r a n o  Hu- 
genoty. Zw ab io ny  tak ws ławioną  
w św ie c ie  sz tuką  ledwo z m ie rz 
chać poczęło , pobiegłem na tea tr  
przy ulicy Lepelletier.
{1) W  każdym s teatrów francuskich 

zbudowana jes t sala ,  do której wi
dzowie w m i ę d z y - a k t a c  ti u da
ją  się na przechadzkę , rozmowę , 
i t. d. Sala ta zowie się F o y e r ; 
odpowiada ona niejako znajomym 
przy naszych teatrach buffetom, 
s tą różnicą, ze kiedy u nas stół 
cukiernika większą część zajmuje , 
tu  ledwo on widzieć się daje, lub 
częstokroć w innym  stoi przyległym 
pokoju.

Szczęśl iwóm a rzadko  trafia- 
jąeem się wydarzeniem , w Lak 
obszernem jak P a r y ż  m ie ś c ie , 
w  tak za ludnionem jak sala opery  
m ie js c u ,  w s a m y c h ż e  dr zw iach  
spotkałem dobrze  mi dawniej  w  
Niemczech  zna jomego P a r y ż a -  
n i u a ;  au tor a  przy jemnego w o 
dewilu , który kilkakrotnie pr zed
s tawiony  na teatrze de Varietes, 
wpro wad zi ł  go w to w arz ys t w o 
wielu te raźnie jszych ł rancuzkich  
pisarzy.

W  jednym z m i ę d z y a k t ó w  
poszliśmy do F o y e r ,  w r o z m a i -  
tyeh tej obszernej  sali s t r o n ach ,  
przyjaciel mój wodewil l is ta  w s k a 
zał mi różne g r o m a d k i , złożone 
z łud z i  tychże samych lub zbl i 
żających się odcieni ,  zdań sk łon
ności z a t r u d n ie ń . . .  T u  stało kilka 
g r u p  różnego  rodzaju l i t e ra tów,  
tam urzędnicy ,  ówdzie  wyżsi  
w o j s k o w i ,  dalćj dz iennik arze ,  
gdzie indzićj mn os tw o pos tro-  
jonych d a m ,  a przy nich roje 
elegantów’. W k o ł o  tych g r o n  
przechadza li  się pojedyńczo cie-
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k i wi  cudzoz iemcy ,  a gęściej  pe
wien  rixl/.aj przekupniów , co  
c, idzy dowcip  w l o t  ł a p ią c , /.a
swój  g o  nazajutrz w  dziennicz 
kach przedają.  W  każdym przed
miocie sfłebokie zdanie luli do-

• iweip ne  uwagi  przy lyeli  g r o 
madkach usłyszeć m o ż n a ;  o 
w szys tk im  tam rosprawiają o 
l i t eraturze,  s z t u k a c h ,  rz e m io 
s ł a c h ,  umie ję t noś c i ach , kupiee-  
tw i e  i t.  d.  a wszys tko  g ł ę b o 
ko i uczenie rozbierają , sąd zą ,  
krytykują f czasem też i potwarz , 
s l.ych gromadek  na świat  w y 
leci ,  a bardzo częs to  tylko młod-  
szy  jej brat zwaśnienie .

P ierw sze  k o ł o ,  przy którein 
s przyjacielem wodewil l i s tą  krą
żyć zaczęl iśmy,  było po w ię k 
szej części złożone s k r y t y k ó w ,  
z rozbieraezy i s ę dz iów w s z y 
stkiego cokolwiek  się n o w e g o  
na świeeie  po każe ,  ktyryeb tyle 
poczynający obawiają  się aulo-  
r o w i e ,  którym się tak uniżenie  
kłaniają już postępujący,  którym  
kadzą pochlebiają w s z y s c y ,  i k tó 
r y m ,  c o  n a j l e p s z a ,  za po
c h w ał y  płacą.

Mój wodewil l i s tą  wskazał  mi  
między i i inemi Ju l iusza  J a n i n ,  
przez wielu l i t eratów,  za najlep
szego  dziś krytyka miauy,  k tó 
rego f  e u i 11 e t o 11 ó w  co ponie 

działek w dzienniku des Debals 
o g ł a s z a n y c h ,  publ iczność paryz-  
ka jak najlepszego  o nowośc iach  
tygodnio wy ch  sądu , z niecierpl i
wością  w ygląda .  Juliusz Janin  
wydał  kilka niezłych r o m an só w ,  
jako to B arnave— I’A n e  w o r l■
Lu Che min de traverse , lecz i s to 
tnie się w s ł a w i ł ,  i największą  
po Eu g en iu szu  Scribe fortunę  
sobie z b u d o w a ł ,  przez dowcipne  
f ru i l le lony,  i zrę< z-te krytyki.  ( 2 )  
A u t o r  Barnava  mieszka w pię
knym hotelu przy ubcy Tournon. 
Zbytek  dobrym k e o w a n y  s m a 
kiem przystroi ł  mu salony ,  w kló-  
ryeh raz na tydzień daje w i e 
czory ,  lecz me zobaczyć na tych  
wiee zot ach  ludzi juz  w s ł a w i o 
n y c h ,  cze go  po s tanowisku  P .  
Janin w świeeie l i terackim,  s p o 
d z i e w a ł b y  się należało,  l o w a -  
rz vs t wo  jego składa się pospo
licie z młodych nowo-poczynają-  
cycli  pisarzy,  zamieszkałych w  
P a r y ż u ,  liii* św ie żo  sprowiuc i j  
przybyłych.  Pani  Margrabina  
de la ('. . . .  przyjemna i pełna do
wcipu o s o b a , j es t  gospodynią  
d o m u ,  i jak królowa s a m o w ł a 
dnie nad otaczającym j ą  m ło d o
c ianym d wo re m  panuje.  R o z m o -

(2)  K ażd a  t a k a  k r y ty k a  p r z y n o s i  m u  n a j 
m n ie j  3 0 0  f r a n k ó w , o d  a r k u s z a  
d r u k u .  P- P-
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wy  d o w c ip n e ,  ż y w e , uszczypl i 
we  , lecz zawsze  w przyzwoi t o
ści zamknię te obrębach , t o w a 
rzyszy zwyczajne j  herbacie;  lecz 
prócz  ro zm ów  żadna g r a , ani 
nawet m u zyk a  do salonu P .  Jan in  
nic przypuszczona.

P o  Ju l i u szu  J an in  przyjaciel 
wodewi l l is ta  wskaza ł  mi jeszcze 
kilku innych wsławionych  w P a 
ryżu  k r y t y k ó w ;  jak o  t o :

P a n  Capot  de la Feui l l id e ,  
jednego  z naj t rafnie jszych recen
zentów,  lecz t rochę  tw a rd ym pi
szącego s tylem.

Pan  Nisard k tórego  s u r o w ą  
lecz loiczną k r y t y k ę ,  s przyje
mnośc ią  czy tamy w p r z e  z o 
r z e  P a r y ż a  (revue de Paris.) 
Najp ięknie jszą  lego au tora  rc- 
cenzi ją j e s t ,  k ry tyczny rozbior  
dzieł  W .  H u g o .  Sąd ten o d 
znacza się bezs t ronnośc ią ,  nie- 
szczędzi nagan  , lecz oddaje s p r a 
wiedl iwe pochwały.  T a  jedna  
reeenzija ma war tość  dobrego  
obszernego  dzieła.  Zn a jo m y m  
jest także Nisard  jako t ra fny kilku 
łacińskich au to ró w  t łumacz.

T u ż  spos trzeg l i śmy młodego 
Delrieu , po k tórym jeśli ośmie- 
lemy się z teraźniejszości  p r zy 
szłość przepowiadać ,  wiele spo
dziewać się należy.  Nadzieje te 
opić ramy,  lak na  a r tykułach  m ło 

dego Del rieu umieszczonych w
O  •>

dzienniku T em p s , i w Ii ecu o de 
P a ris , jako też na jego romans ie  
pod tytułem V irg in ile .

P rz y  Delrieu , wskazał  p rzy
jaciel mój Alberta  C l e r ,  jednego 
s lak nazwanych  trzech ludzi  
s tanu pewnego dzienniczka s a 
tyrycznego .  Nikt  lepiej śmie
szniej szego i dowcipniej szego 
a r tyku łu  z lada zdrożności  nap i 
sać nie pot raf i;  Cler  dał  się we 
znaki  wielu s ł a w n y m ,  lub za 
s ławnych  mającym się w l i tera
turze  , ludziom.

Zim no nam t rochę  było koło 
okna przy k tórym stało k r y t y 
ków' g r o n o ;  chcąc się za tem o g 
rzać a przy tein skorzystać  skąd 
inąd , zbliżyliśmy się ku słupow i 
p i e c o w e m u , przy nim czern iła 
się zgra j a  l i t eratów , złożona po 
większej  części s samych pisarzy 
r o m a n s ó w , na różtie podzićlo- 
nycli ka t ego r ie ,  ob y c z a jo w y c h ,  
h i s to ry czny ch ,  m o rs k ic h ,  frene- 
logicznych , odradzającego g u 
s tu , i tak dalćj .  W  sam ym 
środku tych p u ł k ó w ,  stał  Ba l
zak :  Balzak ca łemu znajomy
światu , w’yborny  opowiadacz , 
tylu odkryć  psychologicznych 
wynalazca.  Na  tego to Balzaka 
ja  dziś jeszcze p a t r z ę ,  eałemi 
go widzę  o c z y m a ;  przyznać  je-
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dniik muszę że postać nie u j 
mująca , maleńki ,  gruby i jak 
kraszanka czerwony;  lecz spoj
rzenie byslre i przenikliwe.

Balzak ma dziś około lal 42 .  
Imie jednak tak lubego autora 
niedawno światu poznać się dało, 
bo dopićro po ogłoszeniu rom an
su pod lytułem Lapeau dc chagrin. 
D w a romanse bez imienne tego 
autora .  Le dernier Chouan, — i 
Laphysiologie dumariage, wielką 
lecz nieprzywiązaną do nazwiska 
Balzaka otrzymały sławę. Długo 
nie wiedziała publiczność,  że 
autor ten nim się własnym pod
pisał imieniem,  wydał wprzód 
przeszło dwadzieścia tomów ro
mansów,  pod rozmaitemi pseu- 
doimionami jako to Lorda R ’hone, 
Margrabiego de V iellcrg le, Ho
racego de S  Aubin a szczególniej 
pod tern ostatniem wsławił  się 
nazwiskiem.

Liczne a zawsze dobre r o 
manse tego A u to ra ,  dowodzą 
ze dla tak dokładnego serca i 
natury ludzkiej odmalowania,  w 
głębokich badaniach do naga ro 
zebrawszy całą naturę człowieka, 
s twarzał  sobie z rozmaitych wzo
rów jakby czerwony b a r e m ; s 
którego wyprowadzając po ko
lei , rozmaite kobiety, pokazywał 
je św ia tu ,  to blade,  melancho-

liczne , zadumane , to wdzięcznie 
uśmiechające s ię,  to słodko m a
rzące ,  lub znowu żywe,  pełne 
gwał townych namiętności,  pełne 
ognistego uczucia i niepohamo
wanego żądz zapału. W p r z ó d  
S t  Aubin napełnił tekę,  lekko 
gdzie niegdzie odcieniowanemi 
lecz pełnemi prawdy zarysami ,  
które poźnićj Balzak rozważnie 
w grupy ułożywszy, czarowane- 
mi naprowadził  larby,  i s two
rzył galerią różnorodnych obra
zów,  zaczynająeą się od portretu 
Fedory a zakończoną idealnym 
Pani  de M ortsof wizerunkiem.

Mimo tak wielkiej s ławy,  
wszyscy prawie krytycy zgadzają 
się że talent Balzaka upadać po
czyna.  Dla ostatecznego w leni 
względzie zawyrokowania ,  cze
kamy recenzij którego s pier
wszych krytyków francuzkich,  
o świeżo s pod prassy wyszłym 
tego autora romansie pod ty tu 
łem La jemme superieure, a o 
którym następną przytaczają a- 
nekdotę. Na sześć tygodni przed 
oddaniem tego romansu do druku 
Balzak widząc swe prace ciągle 
przerywane , częstemi aż do u- 
przykrzenia odwiedzinami:  w y 
dawców,  księgarzy,  dzieńnika- 
rzy,  dobijających się o nowe u 
autora płody; chcąc się schronić
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przed n ie m i ,  najął  sobie pod na- 
zwiskem D u r a n d a  małą na u- 
sl roni  izdebką.  Lecz i to nie 
p o m o g ł o : jeśli  nie księgarze i 
tym p o d o b n i , to go wierni  p r zy
jaciele w y t r o p i l i ,  zna leź l i , i p u 
bliczności izdebkę samozwącego 
się D u ra n d a  odkryl i .  Z n o w u  n o 
we wizyty .  P e w n e g o  wieczora 
więc zniec ierpl iwiony,  w z iąws zy  
pod pachę mały t łumaczek bie
l izny,  idzie do hióra dyl iżansów: 
w tej właśnie chwi li ,  jeden s t a 
kowych powozów wychodził  w 
drogę .  Balzak  nie zapytawszy  
n aw e t  w k tórą  dyliżans udaje się 
s t r o n ę ,  siada i jedzie i noc całą 
pędzi .  G dy się rano  dyliżans za 
t r z y m a ł ,  Balzak wys iada  a u j 
r zawszy  się w j a k i e m ś  mias te
czku i sądząc iż j u ż  o kilkanaście 
mil j es t  od P a r y ż a , wchodzi  do 
pierwszćj  lepszej oberży,  każe 
sobie dać najlepszą izbę, i wniej 
p rzepędz iwszy  trzydzieści  sześć 
d n i ,  napisał  wyżej  wsp omniany  
r om an s ,  poczćm u jź rzawszy  z no 
w u  idący ku Pa ry żow i  dyliżans 
w s i a d ł , i do siebie powróci ł ,  nie 
wiedząc ani w jakiem mi eśc ie ,  
ani nawet  w jak iem był de p a r 
tamencie.  Go tylko można  było 
pod tym względem od samego 
dowiedzićć się B a l z a k a ,  to że 
pokój oklejony był  b łęk itnym

p ap ie r em ,  że ko tary  łóżka żó ł 
tego były p e r k a l u , i że nigdy 
godziny  wiedzićć nić mógł  j bo 
zapomniawszy  własnego  z e g a r 
k a ,  t ak ow ego w  izbie niebyło.  
Po zn a j e  się t y l k o , że na pa 
miątkę  w yrżną ł  na je d n y m  z o -  
kien swoje nazwisko .  O tó ż  ślad! 
Dalejże w podróż na kilkanaście 
mil w około P a r y ż a  , któś może  
będzie tćj oberży wynalazcą ,  no
w y m  Krzysz tofem Ko lo mb em! —  

Zasępiony ,  z adum any ,  n ie 
dbale odz iany,  przy Balzaku stal  
o ko lumnę opar ły  odludek A l 
fons K a rr .  Nie przez chęć od- 
szczególnienia się lub nacecho
wania  się orygina lnośc ią ,  K a r r  
to w arzys tw a  ludzi unika.  Gdyby 
nie wśród  P a r y ż a , lecz w głębi  
ukry te j  wioski p r z e m ie s z k iw a ł , 
pewno z wrodzonej  do tego sk łon
ności od ludzi by s t r o n i ł ; a j e 
dnak pomimo  tego d z i w a c t w a ,  
K a r r  jest naj lepszym redaktorem 
uszczypl iwego dziennika Figaro. 
Ma jąc dopiero lat 2 8 ,  pisarz 
ten już wydał  ośm to m ó w  r o 
m a n só w ,  i m no s t w o  wyborn ych  
powieści w feuil letonach różnych  
dzienników umieszczonych.  Je s t -  
to jeden s pisarzy f rancuzkich , 
co nacechował  swe płody sobie 
tylko właśc iwą  i przez siebie 
s t w o rzo n ą  orygina lnośc ią  a cho-



ci a z niektórzy krytycy  u t r z y m u 
j ą , ze wkształ tach i stylu na
śladuje S t e r n a ,  naszem zdaniem  
Karr nie tylko ze j e s t  sobie w ł a 
ś c i w y ,  ale wcale n o w y ,  o ry g i 
nalnych jest p o m y s ł ó w ,  kształ
tny dowcipny  i nie spospol ito-  
w a n y ,  i maluje uczucia na mię
tności  , s i lnym i og n i s t ym  s t y 
l em.  W  pierwszym romansie pod 
tytu łem Sous les tille u is , opisał  
Karr jak p ow ia da ją ,  w yd ar ze
nia i uczucia własnej  młodości .  
Przyjac ie le  którym kilkakrotnie 
opowiadał  w y d a r z e n ia ,  obawial i  
się by rzecz tak im znajoma  
mogła  dostatecznie c i ekawość  
czyte ln ików zadowoln ić.  P o m i 
m o tej ob aw y romans Sous les 
tilleuis świe tne  u publiczności  
pozyskał  przyjęcie.  Oryg ina lność  
i n a i w  n o ś ć wydar ze ń ,  dosko
nały rozbior l icznych a często  
wprost  sobie przeciwnych  uczuć,  
a co najwięcej  , n iewyczerpany  
i niepo w tarzający się d o w c i p ,  
zjednały A l f o ns o w i  Karr wielu  
s tronników i uwielbiciel i .  N a 
s tępny romans tego Autora pod 
tytułem Line heure trop tard  juz  
takiej nie zyskał  jak p ierwszy  
w z i ę t o ś c i ; dla t ego  może  ze n i e  
w przychylnej  pokazał  się el iwi i ,  
dla pisarza! Z  jakiej kolwiek bądź 
p rzyczyn y ,  mniej u publiczności

m ó w i o n o  o line heure trop Uird , 
jak o Sous les tilleu is , którego  
w wyl iczeniu lepszych teraźniej
szych r o m a n s ó w ,  żaden s kry
tyków  nie zapomina.

W a d ą  romansów Alfonsa Karr  
jest zbytek indywidualnośc i .  (>- 
powiadając wydarzenia wł as n eg o  
życia zręcznie j e  układa p row a
d z i , i dowcipnie  o p i su je ,  lecz 
ile razy dotknie osób mniej na 
wydarzenia wpływa jącyc h ,  c h a 
rakterów dobrze nie odznacza , 
i obrazów trafnie nic skresla.  
Gdyby Karr u legł  osobiście j a 
kim nadzwyczajnym i burz l iwym  
wypadkom napisałby cóś bardzo  
interessu jąeego lecz ile razy w  
obcych wydarzeniach , szukał  
przedmiotów,  twor y  te slabem* 
i mało zajmująeemi były,

L e  chemin le p lus co u rt , trzeci  
t ego  Autora r o m a n s ,  zn ó w  le
piej jak poprzedzający był  przez 
publ iczność przyjęty,  bo w m m  
intryga doskonale prowadzona  
i styl  bogaty 3 lecz dodać mir- 
s i emy dla wsparcia poprzedza
jącego zd ania ,  że cały ten ro
mans wyję tym jest  z nieszczęś l i 
wych  przygód sameg o  autora.  ( 3 )  

Prócz oryg ina lnośc i  po my s ł ów  
i k sz t a ł t u ,  którćmi Karr s w e

(3) Romans ten sluźyt za dow ód w  spra- 
wie nieprzyjem nej dla Autora.
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nacechował  |>ł«xly, a k tórą  wielu 
naś ladowało pisar/ .y,  jes t  on j e 
szcze założycielem nowego sy- 
s lematu  ty tu łów:  gdyż pierwszy ,  
ośmieli ł  się nadać  romansowi  
nazwanie  szczegó lne ,  do d a 
wnych  zupełnie nie po dob ne ,  
coś zupełnie no wego  p rzyr zeka 
jące. Jak  śmiały krok przypadł  
do g u s t u ,  wszedł  w modę i wnet  
hvł naś ladow anym.  W k r ó t c e  po 
ogłoszeniu romansu  Sous /es til- 
leuls z jawiły się tytu ły Sous /cs 
ri.deaux, Sous les to its , Sous une 
casquette, i nas tępnie  od tych 
pochodzące ,  P ries pour elle., Qu’el- 
le et ail belle , Cornme les fem m es  
m euren t, A u  boni ilu chem in, A u  
cournut ilu ru isseau, A u  c/air iles 
E lo iles, E u  m angeant la ga lle tle: 
mn os lw o innych rozmaitych po
ciągających , i tymże  samym 
szczególnym tytułem ja kąś  o ry 
g ina lność  przyrzekających.  Prz e-  
s l rzćdz jednak  ośmielamy się n a 
szych czyte ln ików,  że owe w a 
biące ty tu ły ,  wy born e  do sp rze 
daży książek,  częstokroć nadzie je 
pięknie p owzię te ,  bardzo  za 
wodzą.

Kiedy przyjaciel  W o de w i l l i s ta  
da wa ł  mi różne  nad dziełami 
Alfonsa  Kar r  u w a g i , przystojny 
wykwint n ie  ubrany  młodzieniec,  
p rzechodząc  koło g r om ady  ro 

man sisl ów ,  ścisnął  za rękę B a l 
z a k a ,  kilku innych l i t eratów 
uprze jmie  powitał  , i w głąb foyer  
ku siedzącym tam pośpieszył ko
b ietom.  Był to  Alf red de Musse l .

A u t o r  len mało jeszcze dał 
się poznać światu chociaż jak 
m ów ią  bardzo  wiele pracuje.  
Poezye  je g o  pełne w dzięku i ł a 
twości  : L e spectacle dans u n fa u -  
teuil a więcej j eszcze  powieści 
W ł o s k i e  i H is z p a ń sk ie ,  Contes 
d’Espagne et d A  talie  ws ławiły go 
jako dobrego  ry inotwórcę .  S ła b 
szym jes t  Al f red  de M usse t  w 
pr oz ie ,  czego  dowodem ciężko- 
nu dny rom ans  pod ty tułem Con
fession d’un enfant ilu siec/e; lecz 
nie dz iw,  Alf red  dc Musse t  j es t  
u ro dzony m po et ą ,  a ry m olw ór cy  
pisząc zwykle  za p ie rwszym n a t 
chnienia p o p ę d e m , wyborn i  w 
w ie r s z u ,  bardzo rzadko dobre-  
mi są prozaikami .

Jaka  jes t  dążność  mu zy  A l 
freda de M u ss e t?  t r u d n o  zdo- 
tąd wydanych  tego poety płodów 
odgadnąć .  Naszem z d a n i e m , 
Musset  równie  jak  i kilku in
nych teraźniejszych poe tów,  nie- 
w y b ra w s z y  sobie pewnej  jeszcze 
d r o g i ,  w a h a  się do jak iego  celu 
myśli  obrócić.  Przed  ki lkoma 
laty,  wielu młodych f r anr uz k i rh  
poetów rzuc iło się na drogę  prze-
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sadzonego r o m a n t y z m u ;  publi 
czność oba łamucona  huczno-  
brzmiącćmi  w yrazy ,  i nowością 
ksz ta ł tów, przez chwilę  zdawa ła  
się w  owych smakować  płodach,  
Secz po glębszem zas tanowieniu ,  
przez rozbiory  surowej  krytyki  
o świecona ,  wychodząc powoli 
z omamienia odepchnęła n iesma
czne i przesadzone roman tycz
nych A u t o r ó w  płody.  Odparc i ,  
jedni  zupełnie umi lk l i ,  d rudzy  
w ahaj ą  się jeszcze , czy powrócić 
na dawniej  m uzom  u to row aną  
d r o g ę ?  czy postępować dalej hłę- 
diiemi lecz przez siebie w y n a 
lezionymi ścieżkami.  Podobnie  
i n n y m ,  Alfred de Musse t  waha  
się jeszcze ,  p isze ,  lecz nic nie 
wyda  je 5 m am y jednak  nadzieję 
że w p ie rwszym co chwila  spo
dz iewanym dziełku okaże światu 
zna jomą j u z  wyższość  talentu.  

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)
 O O O 0 O O O ------

P I E R W S Z A  M A T R A .

Starożytn a  powieść rab inów 
zawiera  następujące  tkl iwe opi
sanie najsłodszego i najmocniej 
szego uczucia macierzyńskiej  mi 
ł o ś c i : «C h w i l a ,  w której E w a

porodziła pićrwszego syna ,  i gd y  
p ierwszy raz przytul i ła  dzićeię 
do swoich p i e r s i , była na jszczę
śl iwszą w j e j  życiu.  W s z y s c y  
aniołowie stali około z a c h w y 
conej m a t k i ,  radując  się o b ra 
z e m ,  k tórego pierwej nigdy nie 
widzieli .  S am  B ó g  radowa ł  się 
swojem pow tórnćm utworzeniem 
człowieka i czytał  w sercu m a 
tki swoje  własne  uczucie,  prze-  
świadc za ją ce , iż świat  j est  d o 
skonałym.  Chłopiec nasycił  się 
p o k a r m e m , a E w a  była n iewy
czerpana w  pieszczoty i w y n a 
lazki zabawek dla swego u lu 
b ieńca ;  a gdy  r a z u j e d n e g o  s p u 
ściła go z swojego łona  i po
s tawi ła  na n o g i ,  rzekł  B ó g :
» Pu ść  go ,  niech bieży !» —  «A h  
nie puszczę ,  Panie ,® odrzekła  
E w a  , « nie puszczę,  bo upadnie.  « 
W t e d y  B ó g  rzek ł :  «P on ie w aż  
tw oj a  miłość macierzyńska  m o 
cniejszą jes t ,  niż zaufanie w m o j e  
s ł o w o ,  będziesz więc przez cały 
rok z mozolną  pracą uczyła cho 
dzić tw ego s y n a . » —  «Dobrze!  « 
odrzekła E w a  uweselona w s w o 
jem s e r c u ,  «tym sposobem nie 
lak prędko moich poca łunków 
o d b ie ż y !»

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


